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D o k try n a  o zbaw ien iu  s tanow i fu n d a m e n t nadz ie i człow ieka. U n i­
w ersa lność  po trzeby  zbaw ien ia  je s t czym ś n iek w estio n o w an y m  cho­
ciaż w  zależności od k o n tek s tu  relig ijnego , k u ltu ra ln e g o  czy h is to ­
rycznego  d a je  m u się in n ą  in te rp re ta c ję . Z baw ien ie  s tan o w i fu n d a ­
m en t nadz ie i każdego  człow ieka, nadz ie i bez k tó re j tru d n o  sobie 
w yobraz ić  w  p e łn i człow ieka. N ie ty lk o  w  re lig iach  zbaw ien ie  od­
g ry w a ro lę  d o m in u jącą  a le  także  w  różnych  sy s tem ach  filozoficz­
nych  a n aw e t w  ideologiach a te istycznych . S y tu ac ja  n iepew ności, 
n iesta ło śc i w  św iecie, zagrożenie  p łynące  od środow iska  n a tu ra ln eg o , 
p ro b lem  c ie rp ien ia  i śm ierc i zm uszają  człow ieka do szu k an ia  drogi 
w y jśc ia  z ta k ie j sy tu ac ji czyli do szu k an ia  zbaw ien ia . W spólne u zn a ­
n ie  konieczności szukan ia  zbaw ien ia  w  życiu człow ieka n ie  oznacza 
je d n a k  w spó lnego  k ie ru n k u  w  jak im  to poszuk iw an ie  zm ierza.

M arksizm  p o d e jm u jąc  p ro b lem aty k ę  w yzw olen ia  człow ieka z a lie ­
n ac ji i w y p raco w an ia  pew nego  p rocesu  idącego  w  k ie ru n k u  h u m a ­
n izac ji św ia ta  p a trzy  n a  h is to rię  jak o  n a  pew nego ro d za ju  h is to rię  
zbaw ien ia , oczyw iście sw oiście in te rp re to w a n ą , og ran iczając  się je ­
dynie  do w y m ia ru  ziem skiego. W  ty m  znaczen iu  m ożna pow iedzieć, 
że re p re z e n tu je  sw oistego ro d za ju  so terio logię. 1 O drzuca jąc  m ożliw ość 
w yzw olen ia  z a lien ac ji p ro ponow aną  przez  re lig ię  m ark sizm  ko n cen ­
tru je  całość p ro b lem a ty k i n a  p łaszczyźnie spo łeczno-ekonom icznej. Z li­
kw idow an ie  w łasności p ry w a tn e j pozw oli zniw elow ać różn icę czło­
w iek a  w obec drug iego  człow ieka. Z aś dzięki p racy  w  now ym  k o n ­
tek śc ie  społeczności kom un istyczne j, człow iek tw o rzy  sobie egzysten ­
c ję  o bezk lasow ym  oraz b ezkon flik tow ym  obliczu. P ro b lem  zbaw ie­
n ia , u  k lasy k ó w  m ark sizm u  sp row adziłby  się w ięc do w yzw olen ia  
z a lien ac ji u w aru n k o w an e j społecznie i ekonom iczn ie  oraz do budo ­

1 G. G i r a r d i ,  M arxism o  e cristianesim o , A ssisi 19737 s. 35; rów n ież
E. B e n v e n u t o ,  La sa lvezza  com e prob lem a  sem antico , w:  La sal­
vezza  crisUana, A ssisi 1975 ss. 161— 183.
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w a n ia  spo łeczeństw a hum an istycznego  k o n k re tn ie  rzecz b io rąc  k o m u ­
n istycznego.

M ilan  M achovec, na leżący  do n u r tu  n eom arksizm u  czeskiego, p ra g ­
n ie  rozw inąć  propozycję  w yzw olen ia  z a lien ac ji zap roponow aną  przez 
K a ro la  M arksa . Podczas gdy d o k try n a  M ark sa  n ie  m a żadnego za­
in te re so w an ia  zbaw ien iem  głoszonym  w  chrześc ijań stw ie , M achovec 
p rag n ie  w łączyć w  sw oje ro zw ażan ia  ideę zbaw ien ia , o k tó re j m ów i 
P ism o św. N ie m ożna, w ed łu g  niego, om inąć czy n ie  b rać  pod  uw agę 
te j w y ją tk o w e j n a u k i o zbaw ien iu , k tó rą  p rzek aza ł n am  Jezu s z N a­
zare tu . Ja k o  m a rk s is ta  p rag n ie  pozostać w ie rn y  w szystk im  zasad ­
n iczym  p u n k to m  m ark sizm u  k lasycznego  a le  z d rug ie j s tro n y  nie 
chce być ich k o n ty n u a to re m  w  sposób sz tyw ny. N iem niej jego in te r ­
p re ta c ja  n a  g runc ie  m ark sis to w sk im  stan o w i now ość. K ró les tw o  Boże 
i jego sposoby rea liz ac ji oto is to ta  zbaw ien ia  zap roponow ana  przez 
Jezusa , k tó rem u  M achovec n a d a je  a te is ty czn ą  in te rp re tac ję .

A n a lizu jąc  w yw ody b ib lijn e  M ilana  M achoveca n a  te m a t zbaw ie­
n ia  m ożna zauw ażyć d ob rą  znajom ość p ro b lem a ty k i eg zeg e ty czn e j.2 
Z najom ość ta  b azu je  p rzed e  w szystk im  n a  a u to ra c h  p ro tes tan ck ich . 
D la tego  też  po jęc ie  K ró les tw a  Bożego u  M achoveća jes t m ocno pod 
w pływ em  pog lądów  ta k ic h  au to ró w  jak : R. B u ltm a n n s, G. B o rn k a m m 4, 
J. Je rem ia s  5.

1. K RÓ LESTW O  BOŻE W ŚW IE T LE  PO G LĄ D Ó W  
M. M A CHOVECA

a. I m m a n e n t n y  c h a r a k t e r  K r ó l e s t w a  B o ż e g o

Id ea  K ró le s tw a  Bożego, k tó rą  Jezus zap roponow ał sw oim  słuchaczom  
zap rasza jąc  ich do b a rd z ie j pozy tyw nego zaangażow an ia  się w  sp raw y  
tego  św ia ta , by ty m  sam ym  stw orzyć  życie b a rd z ie j godne człow ieka, 
je s t w ed łu g  M achoveca czym ś w y ją tk o w y m  i n iep o w ta rza ln y m  w  h i­
s to rii zachodn ie j cyw ilizacji. N ad  ty m  don iosłym  w y d arzen iem  n ie  m o­

2 S tw ie rd za ją  to  ró w n ież  n a s tęp u jący  au to rzy : por. D. W i e d e r ­
k e h r ,  Glaube an Erlösung,  F re ib u rg  1976 s. 117; H. F r i e s ,  Z e it­
genössische G rundtypen n ich tk irch lich e r Jesusdeutungen,  w:  L. 
S c h e f f c z y k  (Hrsg.), G rundtypen der Christologie heute, F re ib u rg  
1975 s. 57; T. P r ö p p e r ,  D er Jesus der Philosophen und der Jesus  
des Glaubens,  M ainz 1976 s. 40; G. L  e ο n  a r  d i, Precom,prensione m ar- 
xista  ed erm eneutica ЫЫгса, S tu d ia  P a ta v in a  1 (1974) s. 107.

3 Por. Jesus,  M ünchen  .19704; Theologie des Neuen Testaments, T ü ­
b in g en  19614.

4 Por. Jesus von Nazareth, S tu t tg a r t  19657.
6 Por. Die G leichnisse Jesu,  G ottingen  19657.
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żna p rze jść  obojętn ie. N aw et m ark sizm  n ie  m oże dzisiaj pom inąć  po­
s łan n ic tw a  o K ró les tw ie  Bożym , k tó re  je s t znak iem  lu d zk ie j n a d z ie i6.

Jezus p rag n ąc  zachęcić sw oich słuchaczy  do rea liz ac ji K ró le s tw a  Bo­
żego w y m ag a ł n a jp ie rw  zm iany  m en ta ln o śc i czyli zm iany  sposobu m y ­
ś len ia  i w arto śc iow an ia . T a m e tan o ia  by ła  w a ru n k ie m  „przyb liżen ia  
się” do K ró les tw a  i je s t ona rów n ież  dzis ia j w a ru n k ie m  d la  każdego, 
k to  chce w  jak ik o lw iek  sposób ko n ty n u o w ać  idee J e z u s a 7. Z ap rosze­
n ie  Jezu sa  do rea liz ac ji K ró les tw a  Bożego m ożna by  w yrazić , w ed ług  
M achoveca, tym i słow am i: „Ż yjcie w  sposób zaangażow any, a w ted y  
człow ieczeństw o doskonałe  będzie m ożliw e. O no je s t b lisko , to  znaczy, 
m ożna go dosięgnąć czyli że m ożna być m o ra ln ie  lepszym , czystszym , 
m ożna być b a rd z ie j człow iek iem  i to  poprzez  w łasn e  działan ie . Inacze j 
jeszcze: „N ik t n ie  zm usi cię do tego, by żyć n ikczem nie, pospolicie, 
bo jaźliw ie, ego istyczn ie” 8. Jezus p ro p o n u je  w ięc każdem u, by  żył a u ­
ten ty czn ie  po ludzku , żeby tw o rzy ł au ten ty czn ą  ludzką  egzystencję .

M achoveë in te rp re tu je  ideę K ró les tw a  Bożego odrzucając  e lem en t 
nadp rzy rodzony , k tó ry  w ed ług  niego został w p row adzony  późn ie j p rzez  
hellenizm . Jezus n a to m ia s t p rzep o w iad a jąc  rea lizac ję  zbaw ien ia  m iał 
n a  m yśli ty lko  te n  św ia t, tę  h is to rię , po lepszen ie  k o n k re tn e j sy tu ac ji 
społecznej. R ealizow an ie  K ró les tw a  m a p row adzić  do tw o rzen ia  spo­
łeczności b a rd z ie j h u m an is ty czn e j tu  n a  ziem i. E lem en t duchow y został 
w prow adzony  dop iero  przez  uczniów  M istrza  z N a z a re tu 9. In te rp re to ­
w ać  K ró les tw o  dua lis tyczn ie  to  znaczy n a  siłę w tłoczyć go w  m e n ­
ta ln o ść  k a teg o rii filozofii g reck iej.

To odrzucen ie tran sc e n d e n c ji w  p o jm ow an iu  zbaw ien ia  ew ange­
licznego u  M achoveca n ie  w y n ik a  z an a lizy  egzegetycznej a le  z p re - 
supozycji n a tu ry  ideologicznej. P o staw a  m a te ria lis ty czn a  z góry  p rze ­
k re ś la  u  n iego p rzy jęc ie  n a w e t m ożliw ości e lem en tu  n ad p rzy ro d zo n e­
go w  życiu człow ieka. W ykreśla  a  p r io r i jak iek o lw iek  oznaki boskości 
u w aża jąc  je za p rze jaw  m en ta ln o śc i m ito log icznej.

6 Por. M. M a c h o r e ć ,  Jesus fü r Atheisten,  S tu t tg a r t  19754 s. 258. 
Sam o po jęc ie  K ró le s tw a  Bożego jes t w  ew ange liach  zam ienn ie  uży w a­
ne  z po jęc iem  K ró le s tw a  N iebieskiego, zaś w  ew ange lii św. J a n a  je s t 
zastąp ione  przez  odrodzenie. P o jęc ia  te  oznaczają  jed n ak  tę  sam ą rze ­
czyw istość, a  M achovec w y b ie ra  to  p ie rw sze  i n im  się cały  czas po ­
sługu je .

7 T am że, s. 99; t e n ż e ,  Der M arxism us und, das Christentum ,  Ju n g e  
K irch e  1963 s. 448; t e n ż e ,  Voraussetzungen des ath eistisch-ch ristlichen  
Dialogs, Ju n g e  K irch e  1965 s. 562.

8  T e n ż e ,  Jesus fü r Atheisten,  s. 102. M im o iż w  sam ym  pojęciu  
zn a jd u je  się słow o Bóg, to  zdan iem  M achoveca, n ie  w sk azu je  to  na  
n ad p rzy rodzony  c h a ra k te r  K ró les tw a  Bożego. Jezus p rzy ją ł to  po jęcie  
z,e S ta rego  T estam en tu , nie w p ro w ad za jąc  now ego, gdyż chcia ł bjm 
zrozum iany  i b a rd z ie j k o m u n ik a ty w n y  w śród  żydow skich  słuchaczy.

9 T am że, s. 112.
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b. K r ó l e s t w o  B o ż e  j a k o  r z e c z y w i s t o ś ć  
e s c h a t o l o g i c z n a

E schato log iczny  w y m iar K ró le s tw a  Bożego, k tó ry  zn a jd u je  się ró w ­
n ież  w  S ta ry m  T estam encie , w  n au czan iu  Jezu sa  p rz y jm u je  now e i 
specyficzne  znaczenie w ed ług  M achoveca. Ja w i się bow iem  ono jako  
rzeczyw istość  p rzyszła  a le  jednocześn ie  te raźn ie jsza . S ta ry  T estam en t 
um ieszcza rea lizac ję  K ró les tw a  w  przyszłości n a to m ia s t w  nau czan iu  
ew angelicznym  je s t m ożliw e do osiągnięcia  d la  słuchającego . P rzyszłość . 
n ie  je s t czym ś dalek im , zagub ionym  w  m ro k ach  s taw an ia  się, a le  s ta je  
się m ożliw ym  do dośw iadczan ia  d la  człow ieka, k tó ry  słu ch a  słów  o 
ty m  K ró lestw ie . K ażdy  z ży jących  m oże zacząć je rea lizow ać  w  sw o­
im  życiu n ie  czekając  aż m u zostan ie  p rzydzie lone  w  przyszłości. W 
nau ce  Jezu sa  przyszłe  K ró les tw o  to  rzeczyw istość, k tó ra  do tyczy  k aż ­
dego człow ieka. P e rsp e k ty w a  przyszłości zo stała  tu  w ięc sp row adzona 
w  rzeczyw istość te raźn ie jszośc i każdego  poszczególnego człow ieka i 
p rz y jm u je  jednocześn ie  w y m ia r czysto ludzki. K ró les tw o  Boże zostało 
sp row adzone p rzez  Jezu sa  do m ożliw ości człow ieka, do m ożliw ości 
u rzeczy w is tn ian ia  go w  każdym  ludzk im  życiu. W ten  sposób został, 
w ed ług  M achoveca, uw y p u k lo n y  n a jb a rd z ie j au ten ty czn y  m om en t egzy­
ste n c ji lu d zk ie j i w yzw olony  dynam izm  tk w iący  w  człow ieku. M om ent 
te n  n ie  m oże być n igdy  p o m in ię ty  n a w e t w  m a rk s iz m ie 10. T ak a  w iz ja  
zaab so rb o w ała  um ysły  i se rca  uczniów  Jezusa . N ie znaleźli się bow iem  P  
w obec sy s tem u  dobrze opracow anego  i podanego  w  fo rm ie  sp ek u la - 
ty w n e j, a le  za fascynow an i p rzy k ład em  sam ego M istrza  m ogli rozpocząć 
ró w n ież  oni w cie lan ie  p rzyszłości w  p rzeży w an ą  teraźn ie jszość . U cznio­
w ie  m ieli p rzed  oczym a nie ty lk o  tego, k tó ry  p rzep o w iad a ł K ró lestw o  
Boże, a le  w cie la ł je  sam  w  życie. Jezus ży jąc te raźn ie jszo śc ią  żył 
ju ż  jed n ak  w  p rzy sz ło śc i11. Ci, k tó rzy  poszli za Jezusem , zrozum ieli, 
że K ró les tw o  to  ich sp raw a  i p o w inn i się zaangażow ać w  jego w y p e ł­
n ian ie , a n ie  ty lk o  oczekiw ać jego nade jśc ia . N a jb a rd z ie j typ o w y m  w y ­
razem  tego  w y m iaru  p rzyszłości do te raźn ie jszośc i w  ew angeliach  jest, 
w ed łu g  M achoveca, m o d litw a  „O jcze n a sz” 12, k tó ra  ró w n ież  w ytycza  
k ie ru n e k  d la  dynam izm u  ludzkiego  w  rea lizac ji K ró lestw a.

M achovec je s t jed n ak  św iadom y, że n ie  da się całkow icie  w y e lim i­
now ać z n au k i Jezu sa  o K ró les tw ie  e lem en tu  nadprzyrodzonego . M im o

10 T am że, ss. 95— 101; t e n ż e ,  Die Z u k u n ft als Drohung und Chance, 
D er K re is  5 (1966) s. 30 n; t e n ż e ,  Die G ott-Frage und der moderne 
Atheism us,  w: G ott-Frage und m oderner Atheism us,  R eg en sb u rg  1969 
s. 58; t e n ż e ,  Atheisten lesen die B ibel,  w:  H.  J. S c h u l t z  (Hrsg.), 
S ie  w erden lachen  —  die B ib e l,  S tu t tg a r t  1975 s. 22.

11 P or. Jesu s fü r  Atheisten, s. 103.
12 T am że, ss. 104—106.
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iż  sam o K ró les tw o  m a c h a ra k te r  czysto  im m an en tn y , to  znaczy do­
tyczy  rzeczyw istości z iem skiej i ludzk ie j, to  jego rea lizo w an ie  jest 
zależne od dw óch e lem en tó w : pasyw nego  czyli d z ia łan ia  Boga oraz 
ak ty w n eg o  czyli dz ia łan ia  człow ieka dokonu jącego  p rzem ian y  św iata . 
P ie rw szy  tw ie rd z i to  n ic  innego  ja k  pow tó rzen ie  w iz ji s ta ro te s ta m e n ­
ta ln e j. D rugi n a to m ias t w n iesiony  przez  Jezu sa  s tanow i n a jcen n ie jsze  
jego dziedzictw o.13

c. K r ó l e s t w o  B o ż e  j a k o  w y z w o l e n i e

Jezus, p raw d z iw y  człow iek eschato logiczny, by ł pew ny , zdan iem  M a­
choveca, że rozpoczął rea liz ac ję  społeczności lepszej, now ego św iata , 
sp ro w ad za jąc  w  te raźn ie jszość  to  co by łoby  ty lk o  p rzed m io tem  p rzy ­
szłych p lanów . Z ia rn o  now ej w izji K ró le s tw a  Bożego zostało  rzuco ­
ne  w  glebę a ty m  sam y m  rozpoczął się now y proces, p roces w yzw ole­
n ia .14 T en  proces, tw ie rd z i M achovec, to  d rogocenna p e rła , k tó rą  gdy 
się odna jdz ie  trz e b a  zachow ać i strzec. C złow iek ra z  uśw iadom iw szy  
sobie te n  w ie lk i m om en t sw ojego  życia m usi tego  sk a rb u  używ ać ta k  
ja k  ew angelicznych  ta len tó w . R ozpoczyna się bow iem  proces w yzw ole­
n ia  au ten tycznośc i lu d zk ie j egzystencji, k tó ra  w y zw ala  się w  działan iu . 
D zia łan iu  m a jący m  n a  celu  p o p raw ien ie  sy tu a c ji człow ieka, k ied y  zaan ­
gażu je  się w  rea lizac ję  K ró les tw a  Bożego. P qprzez  w ła sn ą  ak tyw ność  
człow iek je s t w  s tan ie  zrozum ieć sens sw ojego życia. W yzw ala go to  
z a lienac ji, k tó ra , u ży w ając  języka b ib lijnego , p o lega łaby  n a  zakopa­
n iu  ta le n tu  w ła sn e j ak tyw ności. T ylko człow iek zaangażow any  może 
w yp łynąć  p onad  przeciętność, m ałość i odczuw anie bycia  skazanym  na 
przeżycie.

T en  proces w yzw olen ia  m a  rów n ież  c h a ra k te r  społeczny. Jezus w 
sw oim  p ro g ram ie  zw rócił się do w szystk ich  ludzi n ie  w y k lu cza jąc  n i­
kogo. P rag n ie  pom óc w yzw olić się k ażdem u  n a w e t tym , k tó ry ch  ży­
dow ska e ty cz n a  tra d y c ja  e lim inow ała  z życia społecznego. Z m ien ia  w  
te n  sposób rad y k a ln ie  do tychczasow y p u n k t p a trz e n ia  i o cen ian ia  cz ło ­
w ieka . Jezus o tw iera  m ożliw ości re a liz ac ji K ró le s tw a  Bożego n aw e t 
p rzed  ludźm i zn a jd u jący m i się n a  ta k  zw anym  m arg inesie  społecznym  
czyli p rzed  ubogim i, ce ln ikam i, g rzeszn ikam i itp . K ażdy  człow iek, o ja ­
k im k o lw iek  s ta tu s ie  społecznym , m a szansę iść w  k ie ru n k u  rzeczy w i­
stości now ego życia, życia zaangażow anego . To, w ed łu g  M achoveca, s ta ­
now i rów n ież  now ość w  h is to rii ludzkości.

13 Tenże, D ie „Sache Je su ” und m arxistische Selbstreflexionen,  w:
I. F e t s c h e r  —  M.  M a c h o v e c  (Hrsg.), M arxisten und Sache Jesu, 
M ünchen  19752 s. 102.

14 Zob. Jesus fü r Atheisten,  ss. 108— 112.
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d. S p o s o b y  r e a l i z a c j i  K r ó l e s t w a  B o ż e g o

Jezus n ie  ty lko  n a k re ś lił ideę K ró les tw a  Bożego w  najogó ln ie jszych  
zary sach , ale p rzed s taw ił k o n k re tn e  sposoby je j rea lizac ji. W sposób 
bardzo  znaczący, w ed łu g  M achoveSa, Jezu s zw raca ł uw agę p rzep o w ia ­
d a jąc  K ró les tw o  Boże n a  ubogich  i ciem iężonych. U bóstw o i c ierp ien ie  
m ia ły  up rzy w ile jo w an e  m ie jsce  w  jego nauoe. N ie chodziło  tu ta j, zda­
n iem  M achoveca, o g lo ry fik ac ję  czy eg za ltac ję  ub ó stw a  jak o  tak iego  
ja k  rów n ież  o po tęp ien ie  b ogac tw a  ze w zględu  na  sam o bogactw o. A k­
c en t zosta ł postaw iony  n a  to, że u rzeczy w is tn ian ie  K ró le s tw a  n ie  m oże 
się w yrażać  w  p o szuk iw an iu  bogactw a czy w  po siad an iu  dóbr. P o s ta ­
w ien ie  p rzed  ubogim i b ogac tw a  jako  id ea łu  by łoby  pchn ięc iem  ich 
ty lko  w  innego  ro d za ju  nędzę. C złow iek ubogi z a jm u je  m iejsce u p rz y ­
w ile jow ane , gdyż Jezus w idzi go jako  b a rd z ie j sk łonnego  do zaangażo­
w a n ia  się w  rea liz ac ję  K ró le s tw a  Boego. W p rzec iw ień stw ie  do tego 
człow iek bogaty , z a tro sk an y  o sw oją  w łasność  i o p rzy jem nośc i, sk łan ia  
się o w ie le  tru d n ie j do zm iany  sw ej m en ta ln o śc i i n ie  p rag n ie  zm ian  
zm ierza jących  do u lep szan ia  św ia ta .15 Jezus, ocen ia jąc  w  te n  w łaśn ie  
sposób sy tu ac ję  człow ieka, sk ie ro w u je  g łów nie sw e p o słann ic tw o  do 
ubogich  i uc iśn ionych , w  k tó ry ch  w idzi w iększą  m ożliw ość ro zw ijan ia  
i do skonalen ia  człow ieczeństw a poprzez  budow an ie  K ró le s tw a  Boże­
go. U bóstw o, a  n ie  nędza, ch ro n i cz łow ieka  p rzed  a lien ac ją , a  ty m  
sam ym  czyni go b ard z ie j zdo lnym  odpow iedzieć n a  w ie lk i e s c h a to lo -^  
giczny apel Jezusa.

Czym ś now ym  i w y ją tk o w y m , w ed ług  M achoveca, w  nauce  Jezu sa  
je s t p rzy k ład  dziecka jako  m odelu  człow ieczeństw a. W in n y ch  re li-  
g iach  czy sy s tem ach  filozoficznych n a  okres dziecięcy p a trzy  się jako  
n a  s ta n  p rzejściow y. M achovec in te rp re tu je  w  n a s tę p u ją c y  sposób po­
s ług iw an ie  się p rzez  Jezu sa  obrazem  dziecka jak o  m odelu  w  rea liz ac ji 
K ró les tw a . C złow iek dorosły  jes t ow szem  d o jrza ły , a le  już w y a lie ­
now any, dziecko n a to m ia s t jeszcze w  pe łn i n ie  je s t cz łow iek iem  do j­
rza łym , a le  n ie  jes t też  jeszcze zagub ione w  zm ate ria lizo w an y m  s ty ­
lu  życia i je s t zdolne w znieść się p o n ad  liczne, n ie is to tn e  sp raw y  
o raz  zafascynow ać się jed n ą  is to tn ą  sp ra w ą  ja k ą  je s t K ró les tw o  Bo­
że.1® D zieci czu ją  rów n ież  b a rd z ie j sw oją  n iew ysta rcza lność , a  ty m  sa ­
m ym  czu ją  po trzebę  o tw arc ia  się na  now ość K ró les tw a . I ta  w łaśn ie  
p o staw a  o tw arc ia  się bez u p rzedzeń  na  to now e, k tó re  głosi Jezus, 
je s t a u ten ty czn ą  ten d en c ją  w  człow ieku  p rzeciw ko  d eh u m an izac ji i 
a lien ac ji. O tw arto ść  i p ro s to ta  dzieci są  czym ś p rzec iw n y m  w obec 
cz łow ieka do jrzałego  zatop ionego  już w  au toa lienac ji.

15 T am że, s. 115.
16 T am że, ss. 118 nn.
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M iłość i n ies to sow an ie  przem ocy  to  in n e  w ażne e lem en ty  w  re a liz a ­
cji K ró le s tw a  Bożego. Z asady  te  n iem ożliw e do pogodzenia z m a rk s i­
s tow ską  tezą  o rew o lu c ji an ty k ap ita lis ty czn e j m uszą być, zdan iem  M a­
choveca, n a  now o p rzem y ślan e  przez  m ark sis tó w  i dow artośc iow ane. 
Ja k o  m a rk s is ta  stw ierdza , że zasada  m iłości je s t dz is ia j b a rd z ie j k o n ­
s tru k ty w n a  od rew o lu c ji i b a rd z ie j s łu szna  w  rozw iązy w an iu  lu dzk ich  
p rob lem ów .17 M iłość n a w e t w obec n iep rzy jac ió ł, p rzebaczen ie , re zy g n a ­
c ja  ze sto sow an ia  zem sty  i przem ocy, do k tó ry ch  Jezu s zap rasza , by  
w  te n  sposób rea lizow ać  K ró les tw o  Boże, p rzew iją  się p rzez  ca łą  jego 
n au k ę  i działalność. B yłoby błędem , zdan iem  M achoveca, p a trz e n ie  n a  
te  w arto śc i jak o  n a  rezy g n ac ję  z p rzec iw staw ian ia  się złu, jak o  n a  k a ­
p itu la c ję  czy n a w e t kom prom is, ta k  ja k  ocen ia li to  k lasy cy  m arksizm u . 
W alka  ze złem  pozosta je  zaw sze czym ś is to tn y m  w  posłan n ic tw ie  
ew angelicznym . S tosow an ie  m iłości n ie  w y n ik a  ró w n ież  z po staw y  
słabości czy b ra k u  zdecydow ania, a le  pozw ala  spo jrzeć  n a  drug iego  
cz łow ieka w  ca łk iem  now y sposób. D rug i człow iek  je s t w idz iany  w  no­
w ej p e rsp ek ty w ie  to  znaczy n ie  ta k im  ja k im  jest, a le  jak im  m ógłby 
być czy jak im  będzie. N a człow ieka, n a w e t gdyby  stosow ał g w a łt i by ł 
m oim  n iep rzy jac ie lem , trz eb a  spo jrzeć jak o  n a  kogoś, k to  m a m ożli­
w ość n aw ró cen ia  się, m ożliw ość p rzy jęc ia  k iedyś n au k i o K ró les tw ie  
Bożym .1« N ie należy  stosow ać środków  gw ałtow nych , siły, k tó re  dop ro ­
w ad za ją  do un ices tw ien ia  drugiego, a  ty m  sam ym  zam y k a ją  m u  ju ż  
n a  zaw sze m ożliw ość w łączen ia  się w  rea lizac ję  K ró les tw a . Jezu s s ta ­
w ia  sw oim  słuchaczom  jak o  id ea ł to, zdan iem  M achoveca, by szukali 
w  k ażde j okoliczności po staw y  i środków  m o ra ln ie  lepszych  i w y ż­
szych od tych , k tó ry ch  u ży w a ją  inn i, chociażby m iało  się do czyn ien ia  
z n iep rzy jac ie lem  sto su jący m  przem oc.19 T en  ideał, tw ie rd z i M achovec, 
m a rk s is ta  n ie  ty lko  może, a le  pow in ien  p rzy jąć  do w łasnego  p ro ­
g ram u .20

P ro g ram  Jezu sa  od sam ego p o czą tku  n a tra f ia ł n a  opozycję i m ia ł 
sw ych  p rzeciw ników . N ajw iększym  n iebezp ieczeństw em  K ró le s tw a  Boże­
go, w ed ług  M achoveca, było i jes t n a d a l to  co zam yka  się w  fen o ­
m en ie  faryzeizm u. F a ry ze im  pozostaje  n ie  do pogodzenia z p o staw ą  
Jezu sa  i pozostaje  w  sk ra jn e j opozycji do n iego i jego nau k i.21 Jezus 
w idział, że p o staw a  fa ryzeusza  s tanow i szyderstw o  i k a ry k a tu rę  jego

17 T am że, s. 11 n ; t e n ż e ,  D ie „Sache Je su ” und m arxistische Se lb st­
reflexionen,  s. 100.

18 Por. Jesus fü r Atheisten,  s. 131.
19 T am że, s. 133.
20 Por. t e n ż e ,  D ie „Sache Je su ” und m arxistische Selbstreflexionen, 

s. 86.
21 T am że, s. 91; Jesus fü r  Atheisten,  s. 91; t e n ż e ,  D er M arxism us  

und das Christentum ,  s. 448; t e n ż e ,  D ie Gott-Frage und der moderne 
Atheism us, ss. 68 nn.

18 — S tu d ia  Theol. V ars. 22 (1984) n r  1
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p rog ram u . Pod p łaszczyk iem  lib e ra lizm u  i p seu d o re fo rm izm u  fa ry ­
zeusza u k ry w a ło  się n iebezp ieczeństw o  zn iw eczenia  n aw ró cen ia  się, 
p rzem ian y  człow ieka n a  drogę rea lizac ji K ró les tw a . F a ry zeu sz  głosząc 
odnow ę m o ra ln ą  i re fo rm y  czuł w  ty m  zadow olen ie  z sieb ie  sam ego 
o g ran icza jąc  w szystko  do po staw y  zew nętrznej. T ym  sam ym  by ł on
d a lek i od p raw d z iw e j p rzem iany , k tó re j dom agał się Jezus. Za k aż ­
dym  n a w e t pozorn ie  d ob rym  d z ia łan iem  u k ry w a  się u  fa ry zeu sza  p ra ­
gn ien ie  pochw ały , p różność i szu k an ie  sukcesu . N ajw iększe  je d n a k  n ie ­
b ezp ieczeństw o  fa ryzeusza  tk w i w  tym , że w y raża  gotow ość opow ie­
dzen ia  się po s tro n ie  słusznej, po s tro n ie  spraw ied liw ości, a le  działa 
n a  sw ój sposób, ca łk iem  n iek o n sek w en tn ie .22 F aryze izm  n ie  m oże dzi­
s ia j, ta k  z resz tą  ja k  i za czasów  Jezusa , być pogodzony z n a u k ą  o 
K ró les tw ie  Bożym. P ó jśc ie  n a  kom prom is z faryze izm em  stanow iłoby  
n a jw iększe  n iebezp ieczeństw o  w  rea liz ac ji K ró les tw a  a za razem  sp ro ­
w adzen ie  go na  drogę h ipokryzji.

2. K RÓ LESTW O  BOŻE JA K O  PR ZE D M IO T  N A D ZIEI

M otyw em , k tó ry m  k ie ru je  się M achovec, by zw rócić się do ch rze ­
śc ijań s tw a  a  szczególnie do n o w o te s tam en ta ln e j idei zbaw ien ia , je s t 
n iew ysta rcza lność  d o k try n y  m a rk sis to w sk ie j w  w y ja śn ia n iu  w ie lu  p ro ­
b lem ów  w spółczesnego  św ia ta .23 K onieczność sięgn ięcia  po idea ły  b ib lij­
ne je s t n ieu n ik n io n a  d la  m arksizm u . I to  dostrzeżen ie  z pozycji m a rk ­
sistow sk ie j, że idea  K ró les tw a  Bożego, k tó re j po jaw ien ie  się s tan o w i­
ło zw ro t w  rozw o ju  h is to rii ludzkości, je s t odpow iedzią n a  po trzeby  
lu d zk ie j egzystencji i m ożliw ością p ro w ad zącą  do p rzem ian y  u k ażd e ­
go człow ieka, m oże być w id z ian e  jak o  now a p o staw a  w  do tychczaso ­
w ym  p a trz e n iu  n a  P ism o św. E w angelia  n ie  je s t już zaliczana do je d ­
n e j z w ie lu  u top ii czy sposobów  m is ty fik ac ji życia.

In n y  w ażny  e lem en t w  pog lądach  M achoveca tk w i w  tym , że jako  
m a rk s is ta  podchodzi do ro z p a try w a n ia  zbaw ien ia  w  ew angeliach  bez 
u s iłow an ia  in te rp re to w a n ia  go ty lko  na  bazie społeczno-ekonom icznej. 
O dchodzi w  te n  sposób, w  p rzy p ad k u  K ró les tw a  Bożego, od kanonów  
klasycznego  m arksizm u  p rzyzna jąc , że szukan ie  w y ja śn ien ia  różnych  
fenom enów  życia oraz idei duchow ych  n ie  m oże się sp row adzić  ty lko  
i w yłączn ie  do p rzyczyn  społeczno-ekonom icznych . T ak ie  postępow an ie , 
w ed ług  niego, je s t konieczne, a le  niie je d y n e .24 T ym  sam ym  in te rp re ta ­
cja  K ró le s tw a  Bożego, w  sw ym  ludzk im  aspekcie, n a b ie ra  cech b ard z ie j

2 2  Jesus fü r  Atheisten,  s. 140.
23 T am że, 's. 6; t e n ż e ,  Voraussetzungen des atheistisch-christlichen  

Dialogs, s. 565; t e n ż e ,  Atheisten lesen die B ibel,  s. 23.
2 4  Jesus fü r Atheisten,  s. 24.
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ob iek tyw nego  p o szu k iw an ia  p raw d y  a  jednocześn ie  w nosi now e e le ­
m en ty .

M achoveö odrzuca  jed n ak  e lem en t nadp rzy ro d zo n y  w  K ró les tw ie  Bo­
żym  idąc k o n sek w en tn ie  po lin ii sw oich p rzek o n ań  ideologicznych. 
W yelim inow an ie  a sp e k tu  nadprzyrodzonego  w  g łoszen iu  K ró le s tw a  je s t 
czym ś p rzec iw n y m  nauce  ew angelicznej, w  k tó re j zbaw ien ie  głoszone 
p rzez  Jezu sa  o b e jm u je  całego cz łow ieka n ie  ty lk o  w  w ym iarze  z iem ­
skim . P om in ięc ie  B oga i sp row adzen ie  K ró le s tw a  Bożego do rzeczyw i­
stości z a w a rte j w  czasie i p rze s trzen i zubaża  bogactw o n a u k i p ły n ące j 
z ew angelii. M ożna odrzucić w y m ia r tran scen d en tn y , a le  n ie  m ożna 
tw ierdzić , że n ie  is tn ie je  on w  nauce  sam ego Jezu sa  ja k  czyni to  M a- 
chovec.

P o słan n ic tw o  Jezu sa  chce bow iem  w  sposób jednoznaczny  u k ie ru n k o ­
w ać egzystencję  człow ieka w e w szystk ich  jego a sp ek tach  k u  „P rzy ­
szłości T ra n sc e n d e n tn e j” 25, sup o n u jąc  oczyw iście pe łne  zaangażow an ie  
w  św iecie. To zaangażow an ie  p rzem ien ian ia  św ia ta  w  K ró les tw o  Boże 
zostało  p rzed s taw io n e  przez  Jezu sa  jak o  an ty cy p a c ja  całkow itego  p rzy ­
szłego zbaw ienia . W te n  sposób dzia łan ie  cz łow ieka w  św iecie n ie  gi­
nie, n ie  kończy się w raz  ze śm ierc ią , a le  idzie do now ego życia do 
„Przyszłości A b so lu tn e j” 28, do Boga. P rzyszłość człow ieka doznała  już 
je d n a k  sw ego w y p e łn ien ia  w  zm artw y ch w s tan iu  C h ry stu sa , k tó re  je s t 
ob ie tn icą  nasze j przyszłości. I w  Jezusie  C h ry stu sie  zn a jd u je  ono sw o­
ją  egzy sten c ja ln ą  ak tu a lizac ję .27 M ożna pow iedzieć, że K ró les tw o  Boże 
jako  rzeczyw istość eschato log iczna oznacza być w  św iecie i w  czasie, 
a le  ty m  sam ym  żyć w  duchu  O jca, to  znaczy będąc  w  św iecie je s t 
się o tw a rty m  n a  rzeczyw istość tra n scen d en tn ą .

K ró les tw o  Boże s tan o w i p rzed m io t ch rześc ijań sk ie j nadziei. W edług 
M achoveca s tan o w i ono p rzed m io t nadzie i każdego  człow ieka. A le czy 
rzeczyw iście  w  ta k ie j in te rp re ta c ji  ja k ą  on n am  da je?  J . G a lo t28 
z a s tan aw ia jąc  się n ad  p ro b lem a ty k ą  nadz ie i zauw aża, że szczególnie 
dzis ia j o bserw u jem y  z jaw isko  p ro p o n o w an ia  człow iekow i różnych  n a ­
dziei. N adzieje, k tó re  zależą od określonych  s t ru k tu r  społecznych, k u l­
tu ra ln y ch , a  k tó re  jed n ak  zm ien ia ją  się w  zależności od w a ru n k ó w , 
k tó re  by ły  źród łem  ich pow stan ia . Je d n ą  z ty ch  nadzie i by ła  n ad z ie ja  
w y ro sła  n a  g runc ie  ideologii m ark sis to w sk ie j. O kazała  się jed n ak  szyb­
ko  n iew y sta rcza jąca , gdyż ob ietn ica ca łkow itego  w yzw olen ia  z a lie n a ­
c ji s ta ła  się u top ią . W ielu  p rzed s taw ic ie li m a rk sizm u  dostrzeg ło  to

25 J . A l f a r o ,  Speranza  cristiana  e liberazione  d e ll’uom o, B resc ia  
1972 s. 187.

26 K . R a h n e r ,  M a rxistische  U topie u n d  ch ris tlich e  Z u k u n ft  des 
M enschen , w : S c h r ifte n  zu r  Theologie  t. 6, E in siede ln  1965 s. 77.

27 J. Μ  ο 1 1 m  a n  n, Theologie  der H o ffn u n g , M ü n ch en  1964 s. 198.
28 P or. II m istero  della  speranza , A ssisi 1971 ss. 23 nn.
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i zw raca jąc  się k u  ch rześc ijań stw u , p ró b u ją  w  oparc iu  o P ism o  św. dać 
nadz ie i m a rk sis to w sk ie j now y profil. Jed n y m  z n ich  je s t M ilan  M acho­
vec. Czy jed n ak  K ró lestw o  Boże pozbaw ione m ożliw ości ca łkow ite j 
re a liz ac ji w  życiu człow ieka je s t n a p raw d ę  odpow iedzią  n a  p rag n ien ie  
w yzw olen ia , zbaw ien ia  w  człow ieku? Czy obraz zb aw ien ia  naszk ico ­
w an y  p rzez  M achoveca je s t p rzed m io tem  au ten ty czn e j lu d zk ie j n a ­
dziei?

M arksizm  w  sposób ra d y k a ln y  u w y p u k lił p ro b lem  a lien ac ji człow ie­
k a  w idząc  je j p rzyczyny  w  n iesp raw ied liw y ch  s to su n k ach  ekonom icz­
nych . Z m ian a  ty ch  sto sunków  m ia ła  p row adzić  człow ieka k u  w yzw o­
len iu  z a lienac ji. A le w łaśn ie  p ra k ty k a  w y k aza ła  n iep raw dziw ość  te j 
tezy. M achovec je s t tego  św iadom , je d n a k  jego w iz ja  zbaw ien ia  n ie  
o tw ie ra  now ej p e rsp ek ty w y  nadzie i p rzed  człow iekiem , pon iew aż u n i­
k a  p ro b lem u  a lien ac ji ontologicznej. N ie w idzi m ożliw ości d la  czło­
w iek a  ca łkow itego  w yzw olen ia  się z a lienac ji. K ró les tw o  Boże p rzed ­
staw io n e  przez  M achoveca m a ty lk o  w arto ść , jeże li chodzi ô  w y e lim i­
now an ie  z życia a lien ac ji d ru go rzędnych  n a tu ry  h is to ry czn e j czy p sy ­
chologicznej. P ozosta je  jed n ak  p ro b lem  a lien ac ji zw iązane j z sam ą n a ­
tu r ą  człow ieka. C h rześc ijan in  zdaje  sobie sp raw ę, że źród łem  a lien ac ji 
nie są  zew nętrzne  ty lko  w a ru n k i, a le  że rodzi się ju ż  w yalienow anym , 
a  co zan ik a  dopiero  w raz  z zakończen iem  jego z iem skiej p rzygody. 
T ym  sam ym  je s t św iadom y, że pom ocą w  ca łkow itym  w yzw olen iu  
się z a lien ac ji m oże być ty lko  Bóg, k tó ry  jak o  jed y n y  n a d a je  sens 
n asze j nadzie i.28 D latego  też  człow iek zn a jd u je  się p rzed  a lte rn a ty w ą : 
zam knąć  się w  św iecie p rzes trzenno -czasow ym , w  św iecie  za m ałym  
d la  jego p ro b lem ó w  i a sp ira c ji lu b  o tw orzyć się n a  św ia t w iększy  od 
n iego sam ego, co jed n ak  zak łada  w ia rę . S łuszne  w ięc s ta je  się p y ­
tan ie : w  im ię czego chce się osłabić czy n aw e t w ykorzen ić  to ocze­
k iw an ie  n a  ca łkow ite  w y p e łn ien ie  się nadzie i c z ło w ie k a ? 30 O drzucając  
try u m fa lis ty czn ą  p e rsp ek ty w ę  rea liz ac ji w  p e łn i „ ra ju  n a  z iem i” gło­
szonego p rzez  m arksizm , M achoveć p ro p o n u je  w ia rę  w  zbaw ien ie  
ja k o  w  postęp  ludzkości poprzez  dom inac ję  n ad  św ia tem  i jego h u m a ­
n izac ję  bez m ożliw ości zakończen ia  tego  postępu . Czy jed n ak  og ran icze­
n ie  się ty lk o  do u sk u teczn ian ia  ciągłego p ostępu  n ie  je s t p o k u są  za s tą ­
p ien ia  n a  now o n iew y sta rcza jące j w iz ji „ ra ju  n a  ziem i”? M ając  p rzed  
so bą ty lko  p e rsp ek ty w ę  ciąg łe j ew o luc ji h u m an izac ji i w olności, k tó ­
r a  z góry zak ład a  n iem ożliw ość dojścia  do s ta n u  końcow ego, d oskona­
łego, czyż n ie  p row adzi n a d a l cz łow ieka drogą iluz ji lu b  f ru s tra c ji?  
Z dążan ie  k u  przyszłości anon im ow ej, bez celu, n iem ożliw ej do osiągn ię­
c ia sp raw ia , że człow iek może czuć się częścią jak iegoś m echan izm u,

29 W. K  a s p  e r, F ede e storia, B resc ia  1975 ss. 183 nn.
30 Por. M a rxism o  e cristianesim o , s. 146.
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k tó ry  fu n k c jo n u je  bez jego św iadom ego uczestn ic tw a . B rak  nadz ie i w  
pe łne  z rea lizow an ie  się zb aw ien ia  u p o d ab n ia  .człow ieka do P ro m e te u ­
sza a  n ie  do Jezu sa  C h ry stu sa .31

N adzieja , k tó ra  w yk lucza  tran scen d en c ję  z eschato log ii je s t n iczym  
in n y m  ja k  trag iczn ą  u top ią . M ało m oże zostaw ić n a w e t ślady  despe­
ra c ji w  tych , k tó rzy  w ie rzy li i m ieli nadz ie ję , że dobro  a n ie  zło m a 
o s ta tn ie  słow o w  życiu, a  k tó ry c h  sp o tk a ła  trag iczn a  śm ierć . D la tego  
też  człow iek żyjący, pisze E. S c h il le b e e c k x 32, m oże n a w e t zaangażow ać 
się w  tę  u to p ijn ą  p e rsp ek ty w ę , będąc  p rzekonanym , że jes t w  s tan ie  
jeszcze coś zm ienić. Je d n a k  k ied y  spo jrzy m y  w  przeszłość, to  co m o­
żna  pow iedzieć o tych , k tó ry ch  życie w  ' p ew ien  sposób n ie  pow iodło 
się. Czy ich  n ad z ie ja  zosta ła  ca łkow ic ie  w y m azan a?  Czy to  znaczy, 
że ich życie było  je d n ą  w ie lk ą  p rzegraną?- Sam  p rzy k ład  Jezu sa  je s t 
tu ta j  n a jb a rd z ie j w ym ow ny. W edług  M achoveca, pozosta je  on zaw sze 
w ażnym  w zorem  d la  każdego  człow ieka w  rea liz ac ji K ró le s tw a  Boże­
go. O drzuca jąc  je d n a k  fa k t z m artw y ch w s tan ia  ja k  m ożna w y jaśn ić  czy 
n ad ać  sens jego trag iczn e j śm ierci?  W szystko  skończyło  się d la  niego 
fia sk iem  w  ta m ty m  m om encie  n a  Golgocie? Czy m ożna być zafascyno ­
w an y m  ta k im  w łaśn ie  końcem ? O drzucen ie  nadp rzy rodzonego  c h a ra k te ­
ru  zbaw ien ia  p ro w ad z i człow ieka do pesym izm u i pog łęb ia  jego d ra m a t 
życiow y. D latego  też  n ad z ie ja  człow ieka w y ra ż a ją c a  się w  rea liz ac ji 
K ró le s tw a  Bożego, w id z ian a  oczym a M achoveca, je s t ba rdzo  s łaba  i 
zostaw ia  w ie lk ą  n iew iad o m ą w  lu d zk ie j egzystencji.

31 J . A l f a r o  za s tan aw ia jąc  się n a d  n ad z ie ją  p ro p o n o w an ą  człow ie­
kow i p rzez  m a rk sis to w sk i a te izm  nazyw a ją  n ad z ie ją  p ro m ete jsk ą . 
P o r. C ristologia e antropologia, A ssisi 1973 s. 592. T em aty k ę  tę  poszerza 
k siążk a  J. M. L o c h m a a a ,  C risto o P rom eteo? , A ssisi 1975.

32 Por. Gesù. La  storia  di u n  v ive n te , B resc ia  1976 s. 109.


